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ROZKAZ Nr. 658
Marszałka Józefa Piłsudskiego, Wodza i Ojca Narodu niema wśród 

żywych Polaków. Pozostał między nami Jego Wielki Duch i testament, 
wyrażający się w dwóch słowach „służba Ojczyźnie".

Wierni temu przykazaniu trwać będziemy nadal na naszych poste­
runkach czujnie, zapewniając ze spokojem i mocą ład w kraju i bezpie­
czeństwo współbraciom.

Zarządzam w Korpusie Policyjnym noszenie oznak żałoby przez 
okrycie orłów na czapkach i temblaków przy szablach i bagnetach krepą. 

Rozkaz ten odczytać przed frontem wszystkich oddziałów.

Komendant Główny Policji Państwowej 
(—) KORDJAN ZAMORSKI

gen. bryg.
Warszawa dn. 12 maja 1935 r.

Po zgonie Pierwszego iMarszałka Poiski
Józefa Piłsudskiego

W ojskow a straż  hono ro w a  p rzy  zw ło k ach  sw ego  W o d za . N ad  tru m n ą  skrzyżow ane 
sz tan d a ry  h is to ry czn e  z la t  1830/31, 1863 i 1914
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CZ. R O K I C K I
PO CIOSIE,
KTÓRY SPADŁ NA NARÓD

Żadne słowo nie wysłowi ogromu tej straty: 
umarł Marszałek Piłsudski.

Umarł? — nieprawda, nie może być, aby 
Polsce zabrakło Wodza tak potrzebnego, tak 
zespolonego z dobą dzisiejszą. F\ jednak prawda, 
a jednak nic już 
nie zmieni rzeczy­
wistości okrutnej:
Marszałek Piłsudski 
nie żyje.

Serce polskie 
targa naprzemian— 
żal i bói, to wybu­
chy uwielbienia i po­
dziwu, to niepokój 
i troska. W umyśle 
Polaka kłąbi sią na­
tłok myśli, biegną­
cych jedna przez 
drugą: Wódz naro­
du odszedł na wie­
ki — jakaż strata — mógł żyć jeszcze 
dalej? — jaka przyszłość przed Polską?

Gdy śmierć nam już wydarła Tego olbrzy­
ma z szeregu żywych, postać Jego staje przed 
nami w tern wiąkszej wspaniałości i potędze.

Dwa głównie znamiona składały sią na 
Jego wielkość nadzwyczajną: woła druzgocąca 
I umysł bystry nad miarę ludzką. Wola ta nie 
dała się złamać ni ugiąć przeszkodom, nakazy­
wała władczo sobie i innym. Była to wola wy­
bitnie czynna, dobywająca ze swego wnętrza 
w każdej potrzebie nieprzebrane zasoby energji. 
Z tą wolą łączył się umysł tak przenikliwy, że 
niemal jasnowidzący. Myśl Jego czytała drogi 
przyszłości i podług nich kierowała losami na­
rodu. Wolą swą przepotężną pociągał Józef Pił­
sudski ku sobie i poddawał sobie ludzi, sam

w  g o d z in ę  po  zgon ie

— co

stając na czele. Ta wola wręcz samorzutnie 
czyniła Go wodzem. Dalekosiężna zaś bystrość 
umysłu wyrobiła w Nim arcymistrzowską zdol­
ność rządzenia państwem.

Przegląd Jego dzieł zdumiewa i zachwyca.
Życie Jego jest nie­
zwykłe i bujne, jak 
wspani a ł a  opo­
wieść. fl zarazem— 
jakże proste to ży- 
cie! Czynił tak wie­
le, a przecież ciągle 
tylko jedno: od 
wczesnej młodości 
do zgonu walczył 
o niepodległość i 
wielkość Po i s k i .  
Całego siebie  ̂ z tą 
wolą olbrzymią i u- 
mysłem przedziw­
nie bystry m, wszyst­

ko oddał na służbę niepodledłości i wielkości 
swego narodu. Całkowicie, niepodzielnie, bez 
reszty. Nic poza tern dlań nie istniało. Naród 
poiski w wielkości i szczęściu, w blasku i chwale 
dawnych dni Jagiellońskich 1 Batorowych — to 
był jedyny Jego cel i jedyne marzenie. Dlate­
go Piłsudski jest postacią jednolitą jak rzadko.

Marszałek Piłsudski dał Polsce nanowo 
rzeczy od Polski już odbiegłe i zdawało się za­
pomniane Wojsko nietyiko wskrzesił, ale obu­
dził ducha żołnierskiego w Polakach, wytworzył 
nowy typ żołnierza polskiego, sam będąc jego 
pierwszym wzorem, dał Polsce pod swemi roz­
kazami zwycięstwa wspaniałe na miarę euro­
pejską, jak ongi Chrobry i Batory.

Tak samo zwycięstwo odniósf w narodzie 
własnym, niszcząc i łamiąc piętrzące się zapory.
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K U  W A S Z E J  U W A D Z E
Pochw alanie przestępstw a.

W myśl art. 154 kodeksu karnego, kto 
publicznie pochwala przestępstwo, ten podlega 
karze więzienia do iat 5-ciu lub aresztu.

W związku z tern Sąd Najwyższy orzekł 
(orzeczeniem z 6.XI.34 Nr. 2 K. 1233/34), że dla 
karalności pochwalania przestępstwa nie jest 
konieczne, by czyn pochwalany został prawo­
mocnie osądzony jako przestępstwo. Wystarczy, 
by sąd dopatrzył się w pochwalanym czynie 
cech p rzes tęp s tw a .

Przy tej sposobności Sąd Najwyższy orzekł, 
że przez pochwalanie przestępstwa należy rozu­
mieć stwierdzenie po dokonaniu przestępstwa, 
że spełnienie go było czynem, zasługującym na 
uznanie z jakichkolwiek względów.
Posiadanie  bron i jest prawem  indy w idualnem

W myśl art. 22 ust. 3 prawa o broni (Dz. 
tl. poz. 807/32) imienne pozwolenie na broń 
ważne jest tylko dla tej osoby, której zostało 
wydane.

W związku z tern Sąd Najwyższy orzekł 
(orzeczeniem z 27.X 34 Nr, 3 K 1165/34), że 
prawo posiadania broni, wynikające z odpo­
wiedniego pozwolenia władzy, jest prawem ściśle 
osobistem i wskutek tego nie może być przez 
osobę uprawnioną przenoszone na kogoś innego.

Paserstw o a pom ocnictw o

Sąd Najwyższy (orzeczeniem z 20 XI 1934 r. 
Nr. ł. K. 733/34) orzekł, że art. 160 k. k., trak­
tujący o paserstwie, stosuje się w przypadku 
nabycia rzeczy uzyskanych zapomocą przestęp­
stwa, w którem nabywca nie brał udziału ani 
jako bezpośredni sprawca, ani jako podżegacz 
lub pomocnik.

Jeśli natomiast ktoś przed dokonaniem 
przestępstwa obiecuje innej osobie, iż rzeczy 
uzyskane zapomocą przestępstwa nabędzie (al­
bo dopomoże do ich zbycia lub ukrycia), to 
dopuszcza się pomocnictwa (ściganego z art. 
27 k. k.).

ODPOWIEDZI  R E DA K C J I
46. Przód. Ż. z Chorzowa na 

py tan ie  tre śc i następującej;
Do kom isaria tu  P. P. w płynęła  

skarga  kilku graczy piłki nożnej 
o pobicie ich w czasie zaw odów  
przez n iek tó rych  członków  prze­
ciw nej drużyny piłkarskiej. Je d n o ­
cześnie m eldujący prosili o pociąg­
nięcie do odpow iedzialności k a r­
nej sędziego, prow adzącego zaw o­
dy, oskarżając  go o to , że nie 
reagow ał na zadaw anie urazów  
przez napastn ików , przez co, p ro ­
w adząc zaw ody jednostronn ie , do ­
prow adził do fak tów  pobicia i lek ­
kiego uszkodzenia ciała. Z jak ie­
go przepisu karnego  sędzia p ro ­
w adzący  zaw ody poniesie odpo­
w iedzialność karną  i w jakim  k ie­
runku policja pow inna p rzeprow a­
dzić dochodzenie?

W  p ierw szym  rz ęd z ie  u s ta lić  n a ­
leży , że zarów no  p o b ic ie , jak  i lek k ie  
u szk o d zen ie  c ia ła  są  p rzes tę p stw a m i 
śc ig an em i z o sk a rżen ia  p ry w a tn eg o . 
P o lic ja  w ięc  po  o trzy m an iu  z a m e ld o ­
w a n ia  p o szk o d o w an y ch , w inna , z g o d ­
n ie  z a rt. 253 k. p . k., o g ran iczy ć  się  
je d y n ie  do p rz e s ła n ia  p rz y ję te g o  za ­
m eld o w an ia  do w ła śc iw eg o  sąd u  g ro d z ­
k ieg o . Z am eld o w a n ie  to  s łużyć  b ę ­
d z ie  za  a k t o sk a rżen ia . D o c h o d ze ­
n ia  z w ła sn e j in ic ja ty w y  p o lic ja  p rz e ­
p ro w a d za ć  n ie  p o w in n a , a lb o w iem  
p rzy  p rz e s tę p s tw a ch  śc ig an y ch  z o sk a r­
ż en ia  p ry w a tn eg o  d o c h o d ze n ie  tak ie  
p rz ep ro w a d z o n e  zo sta je  je d y n ie  w  w y­
p a d k u  p o le c e n ia  sąd o w eg o .

Co s ię  tyczy  o d p o w ie d z ia ln o śc i 
k a rn e j sę d z ie g o , p ro w a d zą c eg o  zaw o ­
dy  p iłk i n ożnej, to  p o d k re ś lić  tu ta j n a ­
leży , że o d p o w ie d z ia ln o ść  je g o  m ia ła ­
by  ty lk o  w ów czas m ie jsc e , gdy b y  on b y ł 
a lb o  b ezp o ś re d n im  sp raw cą  p o b ic ia , a l­
bo  p o d ż eg a cz em , a lb o  p o m o cn ik iem , a l­
b o  te ż  w reszc ie , g d y b y  p o p e łn ił  czyn 
k arny  o d rę b n y  o d  czynu sp raw có w  p o ­
b ic ia  i lek k ieg o  u sz k o d z en ia  c ia ła . N ie

u leg a  żad n e j w ą tp liw o śc i, że sę d z ia  
n ie  b y ł b e zp o ś re d n im  sp raw cą . N iem a 
rów nież  w ą tp liw o śc i, że n ie  b y ł p o d ­
żeg aczem , a lb o w iem  zam eld o w an ie
0 p rz e s tę p s tw ie  n ie  w sk azy w ało , aby  
on n a k ła n ia ł  sp raw ców  do p o p e łn ie ­
n ia  p rz e s tę p s tw a . N ie  b y ł rów nież  
sę d z ia  zaw o d ó w  po m o cn ik iem  w  p o ­
p e łn ia n iu  p rz e s tę p s tw a  za rzu can eg o  
n iek tó ry m  graczom , p o n iew aż  n ie  u d z ie ­
la ł  im  pom ocy  an i czynem , ani słow em . 
W reszc ie  część  szczeg ó ln a  k o d ek su  
k a rn eg o , a tak że  praw o  o w y k ro cze ­
n iach , n ie  zn a ją  tak ie g o  sa m o is tn eg o  
p rz e s tę p s tw a , jak  z łe , n iew ła śc iw e
1 s tro n n icze  p e łn ie n ie  o b ow iązków  sę ­
d z ieg o  w  zaw o d ach  sp o rto w y ch . Z e  
w zg lęd u  n a  pow yższe  u zn ać  należy , 
że sęd z ia , o k tó rym  m ow a, żad n e j o d ­
p o w ie d z ia ln o śc i k a rn ej n ie  p o n ie s ie , 
k w estja  zaś jeg o  n iew łaśc iw eg o  zach o ­
w an ia  się  p rzy  p e łn ie n iu  funkcji w  cza ­
sie  trw an ia  zaw odów  sp o rto w y ch  m oże 
b yć  p rz ed m io te m  d o c h o d ze n ia  d y scy ­
p lin a rn eg o  w ła śc iw y ch  sp o rto w y ch  
w ła d z .

47. St. przód. Cz. Ch. z pow ia­
tu  pińczow skiego na py tan ie  t r e ­
ści następującej;

Czy w ykroczenia popełnione 
w tak ich  okolicznościach, gdy p o ­
szkodow anym i są  osoby p ryw atne  
lub ich mienie, m ogą spow odow ać 
sporządzenie doniesienia bez w nio­
sku poszkodow anych, czy też  d o ­
niesienia karne  do w ładzy adm i­
nistracy jnej w inny być poprzedzo­
ne zam eldow aniem  poszkodow a­
nego i jego p rośbą  pociągnięcia 
spraw cy w ykroczenia do odpo­
w iedzialności karnej?

K w estje  śc ig an ia  p o szczeg ó ln y ch  
p rz e s tę p s tw  b ą d ź  z u rzęd u , b ąd ź  
z o sk a rżen ia  p ry w a tn eg o , b ą d ź  w re sz ­
cie  na  w n io sek  p o sz k o d o w a n eg o , u n o r­
m o w an e  są  p rz ep isa m i k o d e k su  p o ­
s tę p o w a n ia  k a rn eg o  w  zw iązku  z c zę ­

śc ią  szczeg ó ln ą  k o d e k su  k a rn eg o . 
W szy stk ie  te  p rz e s tę p s tw a , k tó rych  
śc ig an ie  n ie  je s t  u za leżn io n e  w treśc i 
p rz ep isu  k a rn eg o  od  sk arg i p ryw atnej 
lub teź  od  w n io sk u  p o szk o d o w an eg o , 
d o ch o d zo n e  być w inny  z u rzęd u .

Do p raw a  o w y k ro czen iach , a ró w ­
n ież  do w ykroczeń  p rzew id z ian y ch  
innem i ustaw am i, n ie  m ają  za s to so w a ­
n ia  p rz ep isy  k o d ek su  p o s tę p o w a n ia  
k a rn eg o , a jed y n ie  p rz ep isy  p ro c e d u ­
ra ln e  ro zp o rząd zeń  o p o stę p o w a n iu  
k a rn o -ad m in istracy jn em . P rzep isy  teg o  
p o s tę p o w a n ia  n ie  zn a ją  u za leżn ien ia  
śc ig an ia  w y k ro czeń  o d  sk arg i lub 
w n iosku  p o szk o d o w an eg o . D o c h o d ze ­
n ie  i śc ig an ie  w ykroczeń  o d b y w a się  
zaw sze  w try b ie  p u b licznym , n iez a le ż ­
n ie  od  teg o  czy w y k ro czen ie  sp o w o ­
dow ało  n a ru szen ie  in te re su  sp o łe c z ­
n ego , czy też  p ry w atn eg o .

Z  teg o  w ięc  w zg lęd u  k a żd e  w y­
k ro czen ie  w inno  sk u tk o w ać  sporzą" 
d zen ie  d o n ie s ie n ia  k a rn eg o  do w ła ­
dzy a d m in is tracy jn e j i sp o rz ąd z e n ie  
tak ie g o  d o n ie s ie n ia  n ie  m oże b y ć  ta ­
m ow ane żad n ą  in te rw e n c ją  p o sz k o d o ­
w an eg o  po  s tro n ie  spraw cy .

O so b a  p o sz k o d o w a n eg o  i jeg o  
in te re sy  p ry w a tn e  są d la  śc ig an ia  w y­
k ro czen ia  o b o ję tn e , a lb o w iem  w  grę 
tu  w ch o d zi in te re s  p o rz ąd k u  p u b lic z ­
n eg o .

48. J . F. z pow. lubaw skiego 
na pytanie;

Czy rodzicom  poległego na p o ­
ste runku  po lic jan ta  przysługuje 
odszkodow anie bądź zaopatrzen ie  
em ery talne?

R od z ico m  p o lic ja n ta  n ie  p rz y s łu ­
gu je  p raw o  ani do z ao p a trz e n ia  e m e ­
ry ta ln eg o , an i też  do jak ie g o k o lw ie k  
o d sz k o d o w an ia . P raw o  tak ie  m ają  je ­
dy n ie  w dow y i s ie ro ty  po  p o leg ły m  
w  s łu ż b ie  p o lic jan c ie .

iV. Skpobecki.
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Z C A Ł E J  P O L S K I
Pożyczka Inwestycyjna pokryta z nadwyżką.

P o d p isy  na  trzy p ro c en to w ą  P o życzkę  In w esty cy jn ą  o s ią ­
g n ę ły  kw otę  ćw ierć  m ilja rd a  z ło ty ch . W  k w ocie  tej 
zg ło szo n o  w  o b lig a c ja ch  Pożyczk i N arodow ej o k o ło  
75 m iljonów  zł. T ym  sp o so b em  k w o ta  g o tów kow a P o ­
życzki Inw estycy jne j o zn aczo n a  na  150.000.000 z ł. p o ­
k ry ta  je s t  z n adw yżką .

Prezydent Estonji Paets w Truskaw cu. P rz y ­
b y ł na  le c z e n ie  do  T ru sk a w ca  p re z y d e n t E sto n ji P a e ts  
w  to w arzy stw ie  e s to ń sk ieg o  p o s ła  p e łn o m o c n eg o  w  W ar­
szaw ie  oraz  p rz e d s ta w ic ie la  w o jsk o w eg o .

Znakom ity uczony belgijski prof. P iccard  
w W arszawie. P rz y b y ł do  W arszaw y  zn ak o m ity  uczony , 
to ro w n ik  lo tów  w  s tra to s fe rę , p rof. P ic ca rd .

P rof. P ic c a rd  zazn a jo m ił się  z lo tn ic tw em  ba lo n o -

w em  P o lsk i i n a w iąz a ł sto su n k i z p rz ed s ta w ic ie la m i nauki 
p o lsk ie j.

U czo n eg o  b e lg ijsk ieg o  p rz y ją ł  P. P re z y d e n t R zp lite j.
Prof. Piccard zamierza zamówić w Polsce balon

s tra to s fe ry czn y , gdyż  p o lsk ie  b a lo n y  o k aza ły  się  n a jle p sze  
p o d c za s  zaw o d ó w  m ięd zy n aro d o w y ch .

W ystaw a jugosłow iańska w e Lwowie. Dn. 5 m a­
ja  o d b y ło  s ię  w e L w ow ie o tw arc ie  w ystaw y ju g o s ło ­
w iań sk ie j.

Polska najw iększym  w yw ozicielem  żyta . W e­
d łu g  d an y ch  m ięd zy n aro d o w y ch  P o lsk a  w y w io z ła  w  c iągu  
7 m ies ięcy  b ież ąc e g o  sezo n u  ro ln eg o , t. j. o d  1 s ie rp n ia  
1934 do 28 lu te g o  1935— 2.837 tys. k w in ta li ży ta , za jm u­
jąc  w  ten  sp o só b  p ie rw sze  m ie jsc e  na  sw ie c ie  w śród  
p ań stw , w yw ożących  ży to .

S P R A W Y  Z A G R A N I C Z N E
M in is te r L ąv a l w  W arszaw ie . W dniu 

10 maja przyjechał do Warszawy z oficjalną 
wizytą minister spraw zagranicznych Republiki 
Francuskiej Laval. Rezultatem jego rozmów 
z ministrem Beckiem są cztery dokumenty wy­
bitnego politycznego znaczenia. Są niemi: 1) pro­
tokół ohcjalny polsko-francuski o przebiegu ro­
zmów, 2) mowa ministra Becka, 3) mowa mi­
nistra Lavala i 4) oficjalny komunikat ministra 
Lavala, przesłany z Warszawy do Paryża przez 
agencją Havasa.

Przedewszystkiem zwrócimy uwagą na to, 
co jest wspólne wszystkim tym dokumentom, 
a mianowicie na odbiegające od stylu urzędo­
wego położenie nacisku na ton rozmów mini­
strów. Komunikat wspólny, skąpy w słowa, 
stwierdza, że rozmowy dały .sposobność do 
otwartej i serdecznej wymiany poglądów**, po- 
czem dodaje z niewątpliwym rozmysłem, że 
.wymiana zdań była nacechowana zaufaniem 
i wzajemnem szczerem zrozumieniem**. Minister 
Beck w swojem przemówieniu podkreśla .ser­
deczność** i .szczerość** wymiany poglądów, 
minister Lavał zaś nadaje całej swojej mo­
wie ton szczerej serdeczności, a w komunikacie 
zapewnia opinją francuską o .prawdziwem od­
prężeniu w stosunkach między obu krajami**.

Jeśli chodzi o zagadnienia, które były 
przedmiotem wyjaśnień ministra Lavała, jest 
o nich mowa parokrotnie. Przedewszystkiem 
należy podkreślić ustęp wspólnego komunikatu, 
mówiący o dążeniu obydwu państw do utrzy­
mania pokoju .przez zorganizowanie szeroko 
podjętej wspólnej pracy międzynarodowej, dają­
cej ws z ys t k i m możność współdziałania**, który 
to ustęp należy rozpatrywać w łączności z uzu- 
pełniającem wyjaśnieniem komunikatu agencji 
Havasa, stwierdzającem, że .Rzesza Niemiecka 
zawsze będzie mogła przyłączyć się do zbioro­
wego paktu o nieagresji** oraz że .Francja go­
towa jest sprzyjać sukcesowi podobnej inicja­
tywy...** oraz zapewnić w jej realizacji poszano­
wanie dla specjalnych interesów Polski.

Specjalnie jasno uwypukla się stosunek 
ministra Lavala do interesujących nas zagad­
nień w przemówieniu, jakie wygłosił dnia 11 ma­
ja wieczorem przez radjo:

.We Francji, tak jak i w Polsce, wszyscy 
wiedzą, że sojusz zawarty w roku 1921 istotnie 
wynika z natury rzeczy i z hisŁorji. Dziś bardziej

jeszcze, niż wczoraj współdziałanie francusko- 
polskie staje się koniecznością dla organizacji 
pokoju europejskiego. Wspaniały wysiłek, do­
konany przez Polskę od czasu wojny, zapewnia 
jej wybitne miejsce w gronie narodów. Jak 
każdy kraj, ma ona swe słuszne interesy, któ­
rych musi bronić. Nie zamierza ona jednak 
uchylać się od obowiązku solidarności między­
narodowej. W tym pierwszym etapie mojej 
podróży mogłem dać ministrowi Beckowi za­
pewnienie, że pakt francusko-sowiecki jest cał­
kowicie zgodny z umowami, które łączą nasz 
kraj z Polską, jako też Polskę z jej sąsiadami 
i że stanowi on nowy, ważny czynnik organi­
zacji bezpieczeństwa w Europie. W tym samym 
duchu ścisłej współpracy zamierzamy poszuki­
wać nadal wszelkich środków, mogących nas 
prowadzić do konsolidacji pokoju**.

Widzimy więc, że tern samem trwałość 
naszego przymierza zostaje potwierdzona. Lecz 
minister Laval podnosi ten temat w swojem 
przemówieniu, nadając mu sformułowanie bar­
dziej dobitnie. Mówi on: .Mogłem dać mini­
strowi Beckowi zapewnienie, że pakt francusko- 
sowiecki jest c a ł k o w i c i e  z g o d n y  z umo­
wami, które łączą nasz kraj z Polską, jako też 
Polskę z jej sąsiadami...* W tych ostatnich 
słowach francuski mąż stanu wyraźnie nawiązuje 
do polsko-sowieckiego paktu o nieagresji, co 
znajduje znów rozwinięcie i uzupełnienie w ko­
munikacie agencji Havasa, gdzie powiedziane 
jest wyraźnie, że pakt francusko sowiecki .nie 
przynosi ż a d n e g o  u s z c z e r b k u  układom 
o nieagresji, jakie Polska podpisała już z Berli­
nem i Moskwą”. W tym samym dokumencie 
zawarto także stwierdzenie, że .również u k ł a d  
francusko-sowiecki w ż a d n e j  z e  s wy c h  
k l a u z u l  nie jest niezgodny z s o j u s z e m  
francusko-polskim”.

Możemy tedy zanotować z zadowolimiem, 
że minister Laval z jasnością, dobrze świadczącą 
o szczerości jego enuncjacyj, złożonych w War­
szawie, wyjaśnił wątpliwości, obudzone w Polsce 
przez układ z Sowietami, zawarty dnia 2 maja.

Minister Lavał w niedzielę dnia 12.V o go­
dzinie 9 rano odjechał w dalszą podróż do 
Moskwy, gdzie zabawi trzy dni. Dopiero po 
jego powrocie do Paryża będzie można całko­
wicie ocenić wynik rozmów, przeprowadzonych 
w Warszawie i w Moskwie.


